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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kraków. — Powszechnn zad: gazeta prus: 
urnieściła w MŃrze 47 artykuł z nadgranicy 
Polski z dnia 9 lutego; trudno poiąć aby re- 
dakcya tak wziętego psma mogła w nićm u- 
Mmieszczać navniedorzecznieysze i Że tak zmu» 
zeni jesteśtny powiedzieć, bezczelne kłame= 
stwa, Redakcya téy gazety niemoże się wy- 
Mawiąć niewiadomością faktów, bo w tym 
Tazie lepićy nic niemówić niżeli prawić ni- 
kczemne ramoty, przez ktbre odznacza się 
tylko osobistą zawiścią i zoilostweńu dla spra- 
w: polskićy. 

W rzeczy samćy cóź zneczy fo twierdze» 
nie, że << przesmuia w Polczcze Rossyan nie- 
tylko za syojch przyjac Bł, sle i iako oswoho- 
dzicieli oq bezrezumnego i rewolncyvnego 
rzadu., Jak uwożać wiadomość, iż "duchowni 
na czele swoich parafian wychodzą przeciwko 
Rosssanom , i że duch obywateli i włościan 
im sprzcis! Że nigdzie piewidać Śladu rozią- 
trzema przeciwko Rofsyanom , am tego zapa- 


ło w narodzie, z powodu ktdrego pisma pue 
bliczne warszawskie wróża sorawie Poleków 
niezawodne zwycięztwo!,, Z ubolewaniem wy- 
zuać musimy, Że zabawne bayki Tysiąc no- 
cy i iedna są to dzieła , Neftonów , Kantów, 
Loków i t. d. w porównaniu z benalukami 
pomienionćy gazety. 

Życzymy ićy przeto z serco, aby niezwo- 
dziła swoich rodaków podobnem: artykułami 
których myślenie czas w krótce wskaże È 
nieomieszka okrsćĆ sprawiedliwa wzgardą ich 
bezwstydnych kompoz:torów. 


Warszawa 14 I urEGo. 
ROZKAZ DZIENNY 

W kutaterze główney dnia 10 Lutego 

w Warszawie 1831 r. 

Do wszelkich korpusów i Oddziełów 
Sily Zbroyney Narodowcy na leu ym bi zegu 
Wisły. 

Sthsownie do woli Rządu Nzrodovego, obe 

iawionóy mi przez roskaz Naczelnego Wo- 
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dra. obigłem naczelne dowddztwo wszelkich 
sił zbroynych narodu, położonych na lewym 
brzegu Wisły, które cdtąd z moiego sztabu 
rozkazy obowiązujące odbierać bedą, 

Zaszczycony tą ufnością rzadu , znaiąc po- 
wszechny zapał i Święte chęci narodu, cznię 
w sobie wrócone młodzieńce sły, j że po- 
mimo starganego zdrowia, zdołałem ieszczę 
wystarczyć i moiemu powołaniu i waszćy u- 
fności. 


Woiownicy Narodu Polskiego! przeznacze- n 


niem iest naszém wzmacniać i skupiać roz- 
rzucone po woiewództwach siły, przyprowa- 
dzać ie do porządku i wspierać walczących; 
jesteśmy spokoyni od strony Wisły, niepzze- 
kroczy 1óy nieprzyiacieł, do nas należeć ba. 
dzie zgnębić go i niedozwolić przeyścia na 
powrót. 

Niech was nowoząciężni , niezraża nieród- 
wność broni, wierzcie moiemu doświadcze- 
miu, niema niedołężnćy, w reku Śmiałego, 
którego przywiązanie obdarzyło sercem, a 
czucie swobód, goraca chęcią ich wywalcze- 
mia. — Nieprzyjaciel chcę nam swobody wy- 
drzeć, my staraymy sę okazać Światu jak 
pne sa nam drogie. Wytrwałość i zawsze 
wytrwałość aż do ostatnióy chwili, niech 
waszym chęciom towarzyszy. WW dobrćy spra- 
wie, nigdy się o zwycięztwie wątpić niego» 
Bzi. 

Ale młodzi Woiownicy! wierzcie doświad- 
czonemu , niedość iest mieć chęci, potrzeba 
koniecznie woli, ażeby cel osiagnać, lecz 
gdy wola wszystkich n'emoże bydź iedna, 
potrzeba wymaga zebrać ia w iednego. Po- 
głuszug sim rozkazom, ścisłego ich wypeł- 
mienia od wag wymagać będę. 
nigdy zalecać wam porządek , posłuszeństwo 
starszym i wszelką karność ; bez tego, cbęci 
pasze skutku niedopna.  Przestępców więc 
pozmattego stopnia przeciw przepisom mili- 


Nieprzestanę 


tarnym, iako niegodnzch synów ojczyzny, 
ścigać będę z całą surowością woiennega 
prawa, inaczćy zdradziłbym ufność rząda, 
moie sumienie i wasze nawet chęci. 
> Dowódca siły zbroynćy po lewym 
brzegu Wisły 
Jenerał Dywizyi Klicki, 
RZAD NARODOWY, 
Mieszkańcy Warszawy! 

Liczne hufce walecznych woysk Polskich 
stawiaig mężne czoło nieprzyiaciełowi praw 
i swobód naszych. Pokładuycie wraz z Rzge 
dem Narodowym nieograniczoną ufność w 
Naywyższóy Opatrzności, ktora nie opuści 
świętćy sprawy naszćy. Zamachy wroga 
rozbiią się o ostrze znanego Światu oręża 
woiownmikow Polskich. Niecn was przeto nie 
zatrważaią przedsiębrane przez Real Środki 
obrony Warszawy; potężna siła obrońców 
praw paszych iest dzielna rękoymia bezpie: 
czeństwa dawnóy Kròlow Polskich Stolicy; 
lecz przezorneść radzi bydź w pogotowiu do 
mężnego odporu poiedynczym oddziałom» 
któreby się przypadkiem do miasta zbliżyć 
mogły, a godność Narodu wym ga okazać 
nieprzyiacielowi, że w każdyrn punkcie Króe 
lewstwa, oczekuig go nowe nayzaciętsze wal- 
ki. Ten iest cel przygotowań woiennych, 
kzóre Rząd nakazał w Warszawie. Na orga 
Żu dziś niepodległość i honor Qyczyzny Bae 
torych, Sobieskich, Kosciuszków, polega. Nie 
wątpi Rząd, że w razie potrzeby, z orężem 


w ręku nie zaniedbacie okazać światu, Że 
gednemi iesteście synami wolnych Przodków 
bądźcie gotowi do walki; 
przygotowania do obrony, ufność w męztwo 
powię= 
kszaią spokoyność was-ą w oczekiwamu niee 
bezpieczeństw, które mieymy nadzielie, źe 
Bóg sprawiedliwy od ngs odwróci. 


Polskie i Świętość sprawy, niech 


lecz włośnię ta 
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W Warszawie d. 13 Lutego 1831 r. 
Prezes rządu: A. X. Czartoryski. 
Członkowie: W. Niemojowski. 

T. Morawski, 

S. Barzykowski 

J. Lelewel, 


Główna kwatera przeniosła się do Jabłon- 
ny, — Jenerał Żymirski otrzymał zlecenie 
Posunięcia się naprzód. — Drogi nadzwy- 
Szaynie się popsuły i utrudzaią obustronne 
działania, 

Przechody woyska trwaią ciągle. Wyszła 
„Y pole kompania gwardyi honorowćy i pier- 
Wszy szwadron iazdy poznańsk,ćy, Dziś 
Przechodzi pułk 1azdy Krakowiakow. 

: Dywizyvny rezerwowe lniowych pułków 
iazdy, zbliżaią się do linia boiowćy. 

Podpałkownik Kwiatkowski dowddzca pie- 
Choty legi! Litewskićy i Wołyńskićy wydał 
adezwę do braci Litwinów zakończoną na- 
stępuiącesni wyrazy; “Rozszarpane członki 
przemocą naiezdnika, daycie znak Życia, po- 
Kuszcie się i Zrastaycie w iedno ciało, doko- 
Maycie tóy Pyszney drammy przy oklaskach 
aropy, zwycięztwa władzy ludu nad przy- 
właszczona potęgą despotów , a wtedy w 
dewon swobody uderzym nawet dla samych 
Rossyan, daigc iedyny w dzieiach ludzkich 
Przykład, iak sami wolni, 
LI iwobody ogłaszamy, Niech żyie Oyczyzna.,, 


i ę stydlerya gwardyi narodowóy ma na swo- 
c 


drugim wolność 


p Ma „po obu stronach napis w 
rossyyskim i polskim: za naszą i wa» 
823 wolność! 
= w Obywatel z Poznańskiego przy- 
FRA nerko ktora była własnością Ko- 
t, ałożył ia rządowi, aby została efia- 
M 7 z naszych worowników za 
i odznaczenie się w walce z nie- 
przy tacielem, 


Z Zamościa przyszła poczta z dnia 10 b. 
m. na Opatów. Droga z tey twierdzy do gra- 
nicy austryackiey była wolna. 

Dziennik Courrier Anglais z dnia 31 Sty. 
cznia podaie plan feldmarszałka Dybicza do 
wyprawy przeciwko Polakom. Główna Armi- 
ia usiłować będzie przeprawić się przez Wi- 
słę pod Jabłona, między Modlinem i War- 
szawą, tak iżby mogła działać ma lewym 
brzegu i przeciać koimmunikacya wszelkich 
gościńców do Łowicza i Rawy. Drugi kor- 
pus i rezerwa maig się udać przez Mińsk dla 
zasłonionia Pragi, a trzeci wkroczy do Wo- 
iewddztw południowych. Blisko 80,000 ludzi z 
ogromnem pociągami, postępuie ku połua 
dniowey Polszcze. 

Z Paryża przywieziono do Warszawy pa- 
zę bardzo pieknie robionych pistoletów, któ 
re Jenerał Lufayette przeznaczył dla Dyktato- 
ra Chłopickiego. 

Święta sprawa nasza. Kiedy się chmury 
barbarzyńców ku granicom oyców naszych 
niegdyś zbliżały, zwykle przy wydawariu 
wici obwoływano: *'Gotuycie konie i zbro« 
ie; rozporządzcie domy wasze, bea nadziei 
oczyśćcie Świętośeiarni sumienia 
wasze/,, Wtedy wszyscy rzucali żony i dzie» 
ci; testamenta po grodach składalij a w koe 
ściołach dusze oczysciwszy, Ściggali do obo» 
zy spokoym, nic ziemskiego w myśli nie 
maiąc, iek zakonnicy do jak 
auiołowie do mieba. „z Z takich to wypraw 
zwycięzko wracali, a na ołtarzu sztandary 
zdobyte złożywszy, mgdy o zaborach nie 
myśląc, do swych się pługów rozchodzili. 
Kiedy Władysław Jagiełło przeciw Muzuł- 
manom wyruszał, zastąpiło mu diogę dzie- 
cię, zwane Orszak, kture zebrewszy pod swą 
chorągiewkę dzieci szlacheckie, prosiło, aby 
spólnie iść, mogły do boiu. Wiedy brol roz- 
kzewniony wyrackł, | Szczęśliwa miv. 


powrotu ; 


klasztoru, 
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kiedy niebo i dzieci niewinne do boju na» 
t hnęło! świętą i niewinną iest sprawa neszą 
za wiarę i ziem ę oycdw. Badźmy wszyscy 
dziećmi natchpiem: od Boga ı niech odtad 
hufce nesze orszakami się zawią. B g jest 


wodzem męztwa, niewinności. , 


Orszaki 
zwyciężyły, i odtąd hufce Polsk e to nazwj- 
sko pizybra!y. 

B.:rbarzyństwo w zmowie z niewdzięczną 
cywilizacyg zalało nakoaiec przed czterdie- 
stu laty, takich oyców dziedzictwo; w dzi- 
kie pustynie zapędziło ne wieki mężów, w 
których piersi jeszcze Się Serca Polskiego 
dosłuchać mogło; wymordowawszy dzieci i 
matki pod murami stolicy naszćy , tarznęło 
się wreszcie na ęzsk i Święta przeszł Ść 
narodu, jakby zabuystwo ludu, w oczach 
nieba i ziemi spełnione z kart dziejów i 
sumienia sprawców wydarte być meglo, Z 
rozdarta piersg powłóczyh się mężowie Pol- 
scy po obcych narodech, próżno pomsty i 
litości wołarąc, lali krew za obca sprawę , 
aby choć ostatma iéy kroplę skutecznie dla 
swoiéy poświęcić, wrócili do nićy; znieśli 
leszcze pietnastoletn a niewolą i kaydany, 
aby ie kiedyś na oręż przekuli; wytrwali 
wszystkie próby, na iakie ich nieprzemeżo- 
na miłość oyczyzny wywoływała, Bóg nie- 
zgłębiony w zamiarach dał nam ie wytrw.ć, 
zesłał Święty ogień, którym oyczyzna iak 
Fenix roznieciła gniazdo odrod.enia swo'ego, 
Czyści w sercu, w czystéy Sprawie, oyców 
naszych przykładem, iak ameli idziem do 
boiu! orszak młodzieży go zaczął, dzieci i 
eycowie wieku swego niepomne, sa t:lka sy- 
mami ayczyzny; według Jagiełły, dziećmi 
Retchnionemi od Boga; bracia oddalen:, do- 
my swoieę i groby oyców swoich na pastwę 
wrogów oddawszy, wyslizguią się z nod 
straż; ku braciom na $aneić idgcym; mał- 
Żenkowie składaią na ołtarzu oyczizny ślu- 


bne nawet pierścienre. zaprzysięgaiąc Ślub 
wieczysty oyczyznie lub ómierci, wszyscy ne 


€ 


roczyście w godowem stroin iča ranri sie 
ma stos goreiacy matki kochanćv,  Wrig 
barbarzyński nad granica naszą potrząsa giv- 
wą na zapał tok Święty ! w sercu uba- 
gém, szaleństwem go zowie. — Ośmialcza 
żołd ciwan swemu, iż nie da uydrzeć sobia 
teg", co ich krwia nie.dyś mtił.  Smie 
się odwoływać do dzieiów r'zboiu, którego 
ci neszczęśliwi narzędziam byli. 
ocalenia łupieztwa, Króla Królów wyrywać. 
M chcemy odebrać ziemię, na którev av- 
cowie nasi przez dziesięć wieków p'czciwem 
rycerstwerm Bogu służyli, na którev zahor- 
con tlko szkodlwi bili. Zasłużeni chrze- 
ci ństwu 1 Europie, chcemy odzyskać po- 
Ceesne mieysce w rzędzie narodow. Bóg, co 
nss tax niepozbedną miłościg O?czvzny Hpo= 
ił, z szczęścia do nędiy, z grobu do Życia 
tylekroć przeprowadzał, nawet dla imvenią 
Polski miewalę wytrwać nauczył, ten Ròg 
chce nas mieć ludem wsprobtowan'm, do 
pięknego zawodu w postęp e ludzkości na- 
znac onym. Będzie Polska, iak dawnićv, 
szlachetna, now»; poczciwym narodom niłą 
i użyteczna! Róg nas nie zwodzi, nie dar- 
mo tyle ofiar iuz od nas przytgi. Fa wiarą 
pa!łaymy w obliczu wrogów, i zimnych dziś, 
rachujgcych narodów. Ta wiara niech bẹ- 
dzie naszą polityka, dyplomatyka 1 siłą. 
Bądźmy iak owi pierwsi w.ary Chrystusa 
fundownicy; nieporęci, wyszydzeni, gnębhie- 
ni przez rzymskich tyranów, rozszeTŁyli o. 
biecane królestwo wiary, i pobraciłi narody» 
I my w d. 30 Listopada, powtórzyliśmy a 
Prorokiem:  * Czasu wieczornego, ali oto 
trwoga, a rano Nie ostoi się: tenc) jest dział 
onych, którzy nas pustoszył:, i las, którzy 
Nas darli (*). Ufaymv Świętey sprawie nma» 
szóy, że z tymże prorokiem wkrótce povies 
my: '' Złoży ofiarę Bogu swoiemu lud cze- 
kaigcy, podepteny 1 rozszarpani... ZĘvé bg- 
dg umarli two, a ziemię ol rzymew cig- 
gniesz do upadku (**). — K. B. 


Smie dla 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Paryż 6 Lutego. — Dziennik Sporów donosi 
co następnie: * Dowieduiejny się z pewno- 
Ścią , że król Jmić nreprzyiął Łelgiyskićy koe 
rony ofiarowanćy xięcin Nemours, lego diu- 
mu synowi. 
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(1) Tsalasz Rot. 17 wiersż 14. 


(2) Izai: Roa, 18 wiersz 7. Kos t6 w 19. 


